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Polsla Myśl Polityczna.
Skutkiem odzyskania państwu 

zakres życia polskiego znacznie się 
rozszerzył. To , co dawniej, kiedy 
przekształciliśmy politykę państwową 
na narodową (J .  Milewski: .Z a g a d n ie ­
nia narodowej polityki “ . Lwów 1909.) 
p rzedstaw iało  się dla nas jako od le ­
gle, oderw ane od życia .m ar tw a  p ra ­
wdo", teraz nabrało  krwi, staje się 
żywem, a poznanie tych faktów 
i dziedzin jes t  n ieodzow nym  w aru n ­
kiem orjen tow ania  się w polityce, 
porania z zagadnieniami praktycznemi.

Przed  wojną w naszej opinji ry­
sowały się wyraźnie dwa kierunki: je ­
den, który nacisk kładł na problemy 
spo łeczno-ekonom iczne  (n ieste ty  t r a ­
ktował je no ogół zbyt oderw anie  od 
stosunków polskich) i drugi, dla k tó­
rego istotne znaczenie miały zag ad n ie ­
nia niitury kulturalno -  moralnej, a 
polityka sprow adzała  się do „walki o 
duszę ludu*, podnoszenia  ku ltura lne­
go i polityczi ego mas, tw orzenia  w 
społeczeństw ’ M o ra ln y ch  i in telektu­
alnych war,' 5V sam odzielnego rzą ­
dzenia vV,ą m - > £> kierunek prze-
k sz ta l  ; <v, de  kryzysu rosyj- 
skief ' t  • » kierunek o proble-
ma ’r l t ' ątrznych, geograficzno-poli- 
t” ?.

Dziś to wszystko r,:e wystarcza. 
Zycie płynie szersz. łożyskiem 
i głębiej sięga. Woła ono o nowych 
ludzi, zdolnych do opanowania  s to ­
sunków, wytworzonych po przewrocie 
wojną Światową wywołanym, dom aga 
się nowej wied. y politycznej, pańs tw o­
wej, przystępowania  do zjawisk z n o ­
wym apara tem  historyczno-prawnym  i 
polityczno-gospodarczym. Wolno było 
dawniej pcbrykowi i obywatelowi po l­
skiemu n>e in teresow ać się np. sprawą 
produkcji węgla w życiu gospodarczem ,

środków technicznych współczesnej 
wojny, organizacją  państwa, s to su n ­
kiem kościołów do państwa, budże tem  
państwowym, i t. d. — dziś to jest 
nie możliwe, dziś każdy brak w tych 
i innych dziedzinach mści się s to k ro ­
tnie w różnych decyzjach, żądaniach, 
ustaw ach. Kto chce mieć głos w sp ra ­
wach publicznych —  musi swój s to ­
sunek do działających w krnju sił oprzeć 
na poznaniu e lem entów  poszczegól­
nych dziedzin wiedzy państwowej. Tu 
tkwi klucz życia politycznego, a nie w 
dobrej woli, składkach na cele publi­
czne, przynależności partyjnej i t. d.

Rok tem u, w m om encie  na jw ię­
kszej bodaj, kulminacyjnej bezprogra-  
mowości i jałowości myślowej rozsza­
lała po znacznej części kraju n a m ię ­
tna agitacja partyjna, posługująca się 
a takami na przeciwników, wyzwiska­
mi, fałszami. Opirtja zaczęła się ró żn i­
czkować partyjnie, nie ideowo, W yła­
niać się zaczęli i pływa* po wierzchu 
pieniacze partyjni, namiętni, pozbaw ie­
ni myśli agitatorzy, rozpychani a m b i­
cją karjerowicze. Część ogółu poszła 
za nimi, część usunęła  się z życia pu­
blicznego. Wtedy rzucono postulat: 
.C h o d z i  dzisiaj przedew ssystk iem  o 
uporządkowanie  jakie takie stosunków 
w kierunku podniesienia a tm osfery  ży­
cia publicznego. Ułatwiło to ukszta ł­
towanie się typu bojownika za sprawę 
państwa, typu obywatela budującego 
państwo. T en  nowy typ obywateli p o ­
winien zrzeszać się ze wszystkiemi 
zdrowemi elem entam i życia polity­
cznego w państwie w celu, jaki p o ­
winien przyświecać pokoleniu w spół­
czesnemu: budowy państwa*. (B. Ja -  
wnut: Uwagi o P o lsce  współczesnej 
str. 76).

Od tego czasu sporo  się w głów­
nych ośrodkach  życia polskiego zm ie ­
niło. Powstały  przedewszystkiem trzy 
ośrodki myśli politycznej: najstarszego

pokolenia z udziałem paru m łodszych 
j  sił w Krakowie, s tarszego w Poznaniu  
j i m łodszego w W arszawie. Pierw esze  
i głównie uwagę zwróciło na problem y 
j konstytucyjne, czego wyrazem jest wy- 
j dawnictwo praw polskich przez prof. 

Wł. Jaworskiego, oraz znakomitej 
zbiorowej pracy krytycznej o naszej 

| konstytucji. (N asza  konstytucja — Kra- 
i ków 1922 r.). Ś rodow isko to w dzie­

dzinie zewnętrzej polityki liczy się 
o ile m ożna pośrednio wnosić  z o rg a ­
nu tej grupy .C zasu*  z n iebez­
pieczeństwem nietylko ze strony za ­
chodniej ale i wschodniej,  oraz uw a­
ża za szkodliwe dla nas isnienie ko­
rytarza czesko-słowackiego i odcięcie 
od Węgier. Środowisko drugie, k tó re ­
go o rganem  jest wznowiony obecnie  
„Przegląd  wszechpolsk i"  taw ia  poli­
tyczną zasadę  zm ierzającą  do p rze ­
strzegania, „żeby Polska  n iedawała się 
używać za narzędzie  przeciw Rosji, a 
Rosja przeciw Polsce* i obalenia  p la ­
nu niemieckiego, polegającego pa tern, 
żeby Polska pomogła N iem com  do 
opanowania  ekonom icznego Rosji, o d e ­
grała rolę ich m ostu  tfo Rosji, i na- 
s t ę p n ie ^ e b y  Rosja pomogła im do 
zniszczenia polski*. (R . Dmowski: 
„Zagadnienia, i jjłówne*. „Przegląd 
W szech p o lsk K  l T l T ) .  W stosunkach 
wewnętrznych, któr.ych to środow i­
sko ma dostęp  słśby  poprzesta je  na, 
notowaniu faktów i szukaniu środków 
przy pomocy których Polska mogłaby 
z państwa narodow ościow ego około 
30®/# niepolskich narodow ości p rze­
kształcić się na państw o narodow e 
(patrz: St. Grabski: „Naród a p a ń ­
stwo", Lwów 1922 r„ B. Wasiutyński: 
„Em igracja  żydowska i jej skutki . 
Przegl. W szechp. Nr. 2).

W yrazem  prac  środowiska war-
i szewskiego jest  wydawnictwo „Drogi 
| Polski*, które stwierdziło, że Polska , 
j przed wojną była przedm io tem  polity"
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ki wynarodowienia, centralizacji gospo­
darczej i proletaryzacji społecznej, po 
wojnie jest celem agitacji rozkładowej. 
W tych warunkach nie duch wolnej 
elekcji, nie zjawa Suchorzewskich, 
lecz dążenia do konsolidacji, do opa­
nowania rozbieżnych prądów, do pod­
niesienia autorytetu państwa powinno 
zapanować nad partyjnością i wybuja- 
łemi tendencjami socjalnemi". Środo­
wisko warszawskie zakreśliło sobie za­
kres badań tak szeroki, jak szerokiem 
jest życie państwowe, stara się prze­
strzegać gruntowności i objektywizmu 
w badanich. W paru dziedzinach (po­
lityki wyznaniowej i narodościowej, 
przemysłu wojennego, organizacji ko­
lejnictwa i t. d.). „Drogi Polski" rzu­
ciły już szereg twórczych idei, opra­
cowanych, uzasadnionych i związanych 
z zewnętrzną sytuacją Państwa i wew- 
nęlrznemi stosunkami. Jest to syste­
matyczne, ostrożne, metodą indukcyj­
ną opracowywanie programu polity­
cznego Polski współczesnej.

Niezależnie od sił liczebnych 
organizowanych — to są te trzy 
ośrodki umysłowe, przez które masy 
po czasie muszą być zaprzęgnięte w 
orbitę ich programowych celów. Mogą 
ci lub owi chlubić się ilością zorgani­
zowanych kół, odbytych wieców, roz­
rzuconych odezw — decydować bę­
dzie o zużytkowaniu wydobytych tą 
drogą energji myśl polityczna, jak w 
czasie wojny decydująco oddziałała 
myśl oparcia się o państwa zachodnie,

a w kraju i na emigracji idea stwo­
rzenia armji, jak w zakresie proble­
mów z wschodniemi granicami pań­
stwa związanych i w sprawie ewolu­
cyjnej likwidacji stosunków, wyrosłych 
z rozstroju końca 1918 i początku 
1919 r. oddziałała myśl polityczna 

i  Naczelnika Państwa.
Im prędzej prąd życia szerszego 

ogółu, zwłaszcza inteligencji, a przez 
nią miejskich i wiejskich warstw ludo- 
wych obejmie szerokie dziedziny wie­
dzy państwowej, im silniej życie poli­
tyczne oprze się na określonych poję­
ciach z nowych warunków polskich, 
płynących — tern pewniej zabezpieczy­
my się przed błędami i klęskami. S.

Wiadomości polityczne.
Pomiędzy Polską a Stanami 

Zjednoczonemi przewidziane jest w 
najbliższym czasie podjęcie rokowań 
o zawarcie konwencji konsularnej.

Zebranie sędziów Sądu najwyż­
szego w sprawie desygnowania 3 kan­
dydatów na stanowisko komisarza wy­
borczego Rzptej, z której to liczby 
prezydent ministrów wybierze jednego 
dla przedstawienia Naczelnikowi Pań­
stwa do zatwierdzenia, odbędzie się 
dopiero po przyjęciu przez Sejm usta­
wy wyborczej.

Ogłoszona została ustawa o ra~ 
j  tyfikacji konwencji handlowej między 
i Polską a Francją, która w tej chwili 
j  wchodzi w życie.

Rada ministrów rozpoczęła obra­
dy nad rokowaniami handlowymi z 
Niemcami, referował rzecz p Olszow­
ski. Rokowania rozpoczęły się 15 b. m.

Ogłoszony został układ porozu­
miewawczy, zawarty między Polską a 
Czechami, dotyczy wzajemnego udzie­
lania sobie wiadomości i wykazów 
osób, deklarujących przy spisie ludno­
ści swą przynależność do drugiego 
państwa.

Wobec nieustannych prześlado­
wań żywiołu polskiego na Górnym 
Śląsku, oddanego rzeszy niemieckiej 
rząd polski poczynił energiczne przed­
stawienia u rządu berlińskiego w celu 
ukrócenia samowoli i anarchji i za­
gwarantowania bezpieczeństwa życia i 
mienia ludności polskiej.

Premjer przesłał generałowi Le 
Rondowi, prezydentowi komisji mię­
dzysojuszniczej w Opolu depeszę na­
stępującej treści: .W chwili, w której 

j członkowie komisji międzysojuszniczej 
j opuszczą ziemię śląską, z którą obe-

Jftarja B o g u s ław ska .
Piętnaście odczytów w trzynastu dniach 

w powiacie Radomskowskim.
Dalszy ciąg

U
Wracając do kwestji odczytów, 

zaznaczyć jeszcze muszę, iż stwier­
dziłam, że kwestja opłaty nie odstra­
sza nikogo, raczej zachęca, gdyż bez­
płatnych strzeże się wielu, podejrzy 
wając interes jakiejś partji, która wy­
słała danego prelegenta. Dzieci wprost 
batyi to, że mogą „przynieść swoje 10 
czy 20 mk. Takie 4*a5, które stoją 
przy drzwiach, nie śmiejąc wejść z 
pusteini rękami, wpuszcza się zawsze 
i tak, aby inne nie widziały nawet, że 
weszły one bez opłaty.

Po odczycie w Kodrębie gospo­
darz, Tsudziński zawołał: „za takie
odczytanie nie 40, ale 200 mk. po­
winno się płacić, tyleśmy pięknego 
usłyszeli i zobaczyli".

Prawie we wszystkich wsiach 
proszono o przyjazd na jesieni i to z 
dwoma tematami „aby można było 
wieczór po wieczorze się ucieszyć".

Najwymowniejszy dowód tego pra­
gnienia odczytów znalazłam we wsi 
Ochotników. Ludność tamtejsza nie 
tylko, że zeszła się tak tłumnie, iż 
większa połowa musiała być odpra­
wioną, nie mogąc się pomieścić, ale 
nie zniechęciła się nawet zawodem. 
Oto po kilku ledwie obrazach uszko­
dziło się coś w aparacie projekcyjnym 
i światło zgasło, nie dając się rozpa- 

i lić na nowo. Uważając za niemożliwe 
' wygłoszenie odczytu o najciekawszych 

miejscowościach w Polsce bez obra­
zów, przerwałam takowy, zarządzając 
zwrot pieniędzy. Słuchacze okazywali 
ogromny żal z powodu, że odczyt się 
nie odbędzie i usilnie prosili, aby 
przybyć raz jeszcze, dając im dosyć 
czasu do przygotowania, a wówczas 
na łące wbiją dwa pale, rozciągną 
między nimi szerokie płótno, dając 
możność całej wsi korzystania z od­
czytu.

Charakterystycznem jest też to, 
| że po większej części wiejscy słucha­

cze wyczuwają i, że tak powiem, de­
lektują aię wyraźną i dobrą wymową.

Wielu zaznaczało, że mam „piękną 
mowę", a kobieta wiejska w Chełmie, 
określiła ją ładnem porównaniem: 
„jakby kto ziarno po ziarnku na podło­
gę rzucał*.

Pomimo, że odczyty moje orga­
nizowane były gorączkowo, że najczę­
ściej przybywałam do danej miejsco­
wości dopiero na kilka godzin przed 
wykładem i ceny wstępów były niskie, 
najczęściej 20 i 10 r V ,  a bardzo 
wielu wpuszczało' się nó, ogólny
czysty dochód z 15 wy przy­
niósł 29.940 mk. Powin. /Nitsz/ć za­
chętą dla młodzieży pragną. -oco- 
weć z ludem, a nie mogącej pv/.A-0|lić 
sobie na bezinteresowną pracę. Przy 
zorganizowaniu pracy objazdowej w 
ten sposób, aby co wieczór był wy­
kład, można mieć zwrot poniesionych 
kosztów, wysokie honorarjum, lub po­
dzielenie się niem z sympatyczną in­
stytucją, a nadto satysfakcję, że pra­
cuje się dla narodu prawdziwie poży­
tecznie, wchodzić w bliski kontakt z 
ważnym odłamem jego zamieszkują­
cym w chatach, dworach i plebanjach
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cnie związani są tylu węzłam i, zadzier­
zgniętymi przez n ieustanne p odejm o­
wanie wysiłków, zm ierzających do re ­
alizacji ićh wysokiego  pojęcia prawa  
* sprawiedliwości,  rząd polski pospie-  
»za wyrazić panu, panie pryzydencie  
jak rów nież wszystk im  cz łon kom  k o ­
misji »wą szczerą  w d z ięczn ość  oraz 
zapewnić pana, że pam ięć w aszego  
pobytu na J ląsku będzie  zaw sze żyła  
w historji odbudowy ca łośc i  naszej 
ojczyzny'

Prezydent komisji m ieszanej dr. 
Calonder przyjechał do Warszawy.  
Wraz z p. C elon d erem  przyjechali i 
polscy cz łon kow ie  komisji m ieszanej  
adwokat Wolny i inż. Grabianowski  
oraz n iem ieccy  dr. Lukaschek i von 
Moltke. _____

Sekretarjat Ligi narodów otrzy­
mał do zarejestrowania i og łoszen ia  
trzy układy n iem iecko-polsk ie ,  d o ty ­
czące  G Śląska

N iem ieck ie  organizacje hakaty- 
s tyczno-w ojsk ow e szaleją bez przerwy. 
Na polską stronę przybywa ciąg le  lu­
dność polska, w ypędzona, poraniona i 
obrabowana przez zbrodnicze bandy.

[ 25,000 mk., 2 św iadsctw a n a  k u p ­
no ziemi, oraz p a sz p o r t w ydany  

pr*ez’gm. B rzeźnica, n a  nazw isko Józefa 
O toiińsk iego  z B rześn iey . S n a lazca  zw róci
do gm iny. 1  __________

bale  budow lane na  dom 
W iadom ość: ul. C zęsto-Do sprzedania

chowska 21, i. Dobosz.

Z  SEJMU.
Znów jesteśm y bez gabinetu  

Ministrów.
P o  upadku rządu Artura Ś liw iń­

skiego, sp ow od ow an ego  brakiem zau ­
fania w iększości se jm ow ej,  stronnictwa  
polityczne zdecydow anie  utworzyły  
dwie grupy, z których jedna grupa tak 
zwana umiarkowanych osta teczn ie  
osiągn ęła  przeważającą w ięk szość  przy 
220  g łosach  i druga tak zwana lewica,

1 która znalazła s ię  w znacznej w ięk szo­
ści, mając 206  g ło sów  do swej dys­
pozycji, których jednak pewna nie jest  
z racji wystąpień kilku posłów  z ich 
bloków. Lewica tedy zdając sob ie  d o ­
kładnie sprawę ze  swej n iem ocy p o ­
stanowiła nie wysuw ać kandydatów  
ani na premjera, ani innych ministrów  
i kategorycznie ośw iad czy ła ,  że z całą  
b ezw zględ nośc ią  będ zie  s ię  zachow yw ać  
przy tworzeniu  n o w e g o  rządu. O c z y ­
w iśc ie  w związku z ob a len iem  o s t a ­
tn iego  gabinetu , zaczę ła  s ię  szybka  
wymiana korespondencji m iędzy N a ­
czelnik iem  Państw a i Marszałkiem S e j ­
mu, która w d osłow nej  treści tak 
brzmi: W ob ec  tego, p isze  Naczelnik
Państwa do Marszałka, że  w dniu 
dzisiejszym  przyjąłem zg łoszon ą  przez  
Pana Prezydenta Ministrów Artura 
Śliw ińskiego  wraz z całym  gabinetem  
prośbę o dym isję —  zapytuję Pana  
Marszałka, czy S ejm  U staw od aw czy

życzy sob ie  skorzystać z inicjatywy w 
sprawie tworzenia rządu.

O dpow iedź  Marszałka Sejmu:  
Patiu N aczeln ikowi P aństw a  m am  za- 

I szczyt donieść ,  iż p ism o jego było  
j przedm iotem  obrad na d zis iejszem  
j posiedzeniu  komisji g łównej.  Komisja  
, g łówna powzięła u chw ałę  następującą:
| Marszałek zakomunikuje p N ecze ln i-  

kowi Państw a, że  jeżeli  p. Naczelnik  
Państwa nie skorzysta z prawa inicja­
tywy, komisja g łów na przystąpi do d e ­
sygnowania premjera. Konsekwencja  
tego  pisma była, że  Naczelnik  P ań ­
stwa za pośrednictw em  szefa  k ance-  
larji p. Cara zaprosił do B e lw ederu  p- 
Marszałka i p. Sku lsk iego  na k on fe­
rencję, która miała na celu w yjaśn ie­
nie rezolucji uchwalonej przez k om i­
s j ę  główną. N ieza leżn ie  od obrad k o ­
misji głównej, prowadzili przedstawi­
c ie le  grup umiarkowanych ożyw ioną  
pertraktację z leaderam i lewicy, a 
w ięc  pp. S te s ło w icz ,  Barowski, Mata- 
kiewicz, R osse t  i Skulski ze  strony  
prawicy z lew icą  R atajem , Dębskim,  
Dąbskirn, S tępińskim , W oźnickim ,  
Chądzyńskim  i Barlickim. Pertraktacje  
jednak w o b e c  nieprzejednanej o b stru ­
kcji ze  strony lewicy nie dały żadnego  
rezultatu. Zaznaczyć należy, ża kilku 
posłów  z lewicy z łoży ło  odpowiednią  
deklarację i wystąpiło z klubów w s t ę ­
pując do ob ozu  narodow ego N ie  
mniej znam ienne jest stanow isko  ślą-

i m ieć  od czasu  do czasu przyje­
m n o ś ć  porozm aw iania  z jakim g o s p o ­
darzem  patrjotą, jak np. Bander z 
Kodręba, co  mu dow ied zie ,  że  i 
w śród nich znajdują s ię  tacy, którzy  
zm artwychwstałą  P o lsk ę  ni* uważają  
tylko za wygodny teren, na którym  
m ożna s ię  św ietn ie  dorabiać, a le za 
ukochaną matkę, którą potrzeba ko­
ch ać ,  podtrzym ywać, bronić, a ch oćb y  
um rzeć za nią!

Z achęcona tern, projektuję z z a ­
rządem Macierzy przyjazd na jesieni  
do tych wsi,  które m nie o to prosiły* 
z d w om a tematami: Wędrówka do cu ­
downych m iejsc  w P o lsc e  i Polscy  
m ęczen n icy .

P on iew aż  koszta z łą czo n e  z 
przyjazdem w ynosić  będą mniej więcej  
1000 mk. od odczytu reszta p ieniędzy  
obróconą zostanie  na zakupno książek  
dla danej wsi, co  aby ułatwić przy­
w iozę  z sob ą  pewną i lość  książek

wyborowej treści, które m iejscow e czy ­
telni* będą m ogły  zaraz zakupywać  

Akcję od czytow ą pragnę połą­
czyć z próbą ułatwienia wystawienia  
tu i ow dzie  jakiej w zorowej sztuki te ­
atralnej. W tym ce lu  do wsi,  które 
zgłoszą  swą g o to w o ść  wyzyskania tej 
p om ocy, przyszłą na kilka tygodni 
w cześn ie j  egzem p larz  o d n ośn ego  
obrazka scen icz n e g o  do opracowania.  
Z sob ą  zaś przywiozę kostjumy i ma-  
terjał do charakteryzacji, tak, aby 
sztuka zagraną była w czas ie  mej  
o b ecn o śc i ,  abym m ogła  u łatwić w y­
staw ienie i  zabrać kostjumy dla na­
stępnej m iejscow ośc i .

Dotąd prosiły m nie o zaaranżo­
w anie  takiego przedstawienia  trzy 

i  m iejscow ośc i:  C h e łm o ,  Kodrąb i Ży-
; tno D alsze  m ogą  zg ło s ić  s ię  w tej 
| kwestji do Zarządu Macierzy w Re-  
j d om sku, przyczem  w szystk ie  p roszo-  

r.e są o danie odpow iedzi na n a s tę ­

pujące pytania: 1) w sp ó łczesn a  ze
środowiska m iejsk iego, ludowa, h is to ­
ryczna czy fantastyczna, 2 )  w eso ła ,  czy 
poważna, z pod łożem  d rem atycznem ,  
3) czy  m o że  być ze śp iew am i i tań­
cam i, 4 )  jakie m axim um  m ężczyzn  i 
kobiet  być m o że ,  5 )  czy  m ie jsc o w o ść  
ma scen kę ,  czy  też sztuka musi być  
graną w zwykłej sali , 6 )  czy  am atorowie  
już grali, 7 )  co  było grane dotych-  
czas,  * )  czy wyróżnił s ię  jakiś talent i 
jakiego rodzaju.

Z głoszenia  przyjm ować się  b ę ­
dzie nie później,  jak do 15 sierpnia. 
D okładne od pow iedz i ułatwią mi w ie l ­
ce  wybór sztuk odpw iednich . P ozw olę  

i sob ie  je sz c z e  zw rócić  uwagę, że  nie-  
zm iern ie  korzystnem  i przy w y sta w ie­
niu sztuki i w m oralnych jej rezulta- 

' tach jest, gdy m ięd zy  amatorami znaj­
dą s ię  m łode siły nauczycielskie:  

„R azem  m łodzi przyjaciele,
W wspólnej pracy, w spó lne  cele!*
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skiej  N. P.  Robo tn icze j ,  k tó ra  p o w zię ­
ła n a s tę p u j ą c ą  r ezo lucję ;

„Ca ł a  t ak tyka  k lubu Sejmowego  
N. P-. R. nie o d p o w ia d a  ufehwałortt rh- 
d y  ńateżeinej s t ro nn ic tw a  i przeż  
Wśpó łdzia łan ić  z S oc j a l i s t am i  i żydami  
Sprzec iwia *ię wyraźn ie  za Sa dó m n a ­
r o d o w y m  i ch r ze śc i j ańsk im.  P rz e t o  
w ład ze  na c ze ln e  dzielnicy Sląskifej 
N.  Pi R. WżyWają klub s e jm o w y,  aby 
Zerwał  z t aktyką d o t y c hc z as o w ą ,  aby 
po pa r ł  k a n d y d a tu r ę  W oj c i e ch a  Kor fa n­
tego,  jeżel i  t ak owa  będz ie  pos ta wio na  
na p r ez es a  min i s t rów,  ew en tua ln ie ,  
aby  udziel i ł  po p ar c ia  k a ż d e m u  r z ą d o ­
wi, w y ł o n io n e m u  ze s t ron n ic tw  n a r o ­
d ow ych  i u m ia r k o w a n y c h  —• tb price- 
fciWnyrń raz ie  dzie ln ica  Ś l ąs ka  N.P .R .  
jjrózi W yo dr ęb n ie n ie m się  ze s t r on n i ­
ctwa.

2  kraju
Z pod Krakowa.

jitorespondescja w ła sn a )

P rz e z  cz e r w ie c  pada ły  tu b a r ­
dzo  częs to  de s z c z e  i była ob aw a ,  że 
nie da  s ię  z e b r a ć  s i ana ,  k tó r e  ł adn ie  
Wyrosło.  P o g o d a  się za cz ę ł a  od  p o ło ­
wy l ipca,  a l e za to  s łuży p rawie  bez 
p rze rwy ,  gdyż tylko w dn iu  7 l ipca 
Spadł  u lewn y  deszcz .  W o b e c  t ego p o ­
wese la ły  miny  ro ln ikom,  m o g ą  b o w ie m  
z e b r a ć  p ie rwszy  pokos .  U ro d z a j e  wo-  
gó le  są  b a rz o  d o b r e  i z p r z y j e m n o ­
śc ią  pa t rzy  s ię  na polo.

S usz a ,  k tó ra  dał#  s ię  w tym  r o ­
ku o d c z u ć  w b. K ong res ów ce ,  •  s z c z e ­
gólnie j  w na s zy m  powiec ie ,  nie d o ­
tknę ła  ca łe j  Pol sk i ,  a w o b e c  t ego  
o g ó ln e  zb iory nie  powinny  być m n ie j ­
sze,  niż  w ze sz łym  roku.  K

Z O K O L I C Y .
Z e wsi B orzykow a gm. Maluszyn.

W izyta dostojnej# Q oisla  J.  B. ks. 
biskupa Łozińskiego.

Dnia 28 cz e r w c a  b. r. p rzyby ł  do 
nasze j  parafj i  znany  p o w s z e c h n i e  ze 
sw eg o  p oś w ię ce n ia  dla d o b r a  k o ś c io ­
ła n as ze go  i O jczyzny ,  ks. b i skup 
Łoziński .

P rz y b y ł  O n  nie b e z p o ś r e d n i o  do 
Borzykowej ,  a l e  pierwej  do  Borzyk ów -  
ki, wioski o 3 wio r s ty  po łoż one j  od 
Bor zykowej ,  gdz ie  z a m ie sz k u j e  Je g o  
b r a t e r s t w o  ro dz inne .

P rz y je c h a ł  O n  p r z e d t e m  z k resó w

na zjazd b i skupów pol skich  w Cz ęs to -  ; 
chowi e  i ok o l i cznośc iowo odwiedz i ł  
r iaszą paraf ję .  ZbudoWanO dla przyję-  j 
fcta ka. b i skupa  feramę t r j i imłalną;  p r t f  i 
k tó rej  Został  n a d e r  se rd e cz n ie  przez  . 
lud powitany.  Ca ła  wioska,  a n aw e t  i 

oko li ca  czułe  s ię  nadzw ycz a j  sz cz ę -  j  

śl iwą,  że p o d e j m u j e  nigdy do tą d  nie-  ! 
bywałego  1 tak do s t o j n eg o  gościa,  ks.  | 
b isku pa  Wioska  ta p os i ad a  Kapliczką | 
Wzniesioną j e szcze  p r ze d  ki lku laty, td j 
też ks. b iskup  p o dcz as  pobytu  sweg o  | 
tutaj ,  k tóry trWał od ś r ody  aż do  so-  j  

b o t y  w łączn i e  od pr awi a ł  cod z i en n ie  i 
m s z ę  Św , p rzy  b a r d z o  l i cznym udz ia -  | 
le wiernych.  Lud cieszył  s ię  nieftwy- ! 
kie,  a n aw e t  za pr ag n ą ł ,  a b y  od  tej j  

pory w roczn icę  od p raw ie n ia  przez  ks. i  

b i skupa  p ie rwsze j  mszy  św.  w ich ka- j 
pl icżce o dp raw ia ł  zaw sze  ksiądz t e jże  , 
parafj i .  P o m i m o ,  że  ks.  b iskup  był  ! 
St rudzony uciąż l iwą pod różą ,  c h ę tn ie  j  

po św ięca ł  s ię  ws ze lk i m Usługom w pa-  ! 
rafji,  bo np.  był  u kilku c h o r y c h ,  ód-  ; 
w iedza ł  d o m y  włośc ian  i dwo ru .  O to  j 

przykład,  k tóry n iepo spo l i c i e  ż d a r ża  j  

się.  Na leży  w sp o m n ie ć ,  że  ks b iskup  
s w e m  n ie zwy kłe m i nadzw ycz a j  przy-  
c h y l n e m  i u p r z e j m e m  o b c h o d z e n i e m  
się tak d a l e c e  z j e dn a ł  so b ie  na śz yc h  
pa ra f j an ,  że koło Nieg o  bez u s ta nk u  
chodz i ły  t łumy wie rnych ,  z k tś rymi  
On  c h ę tn ie  ro zmaw ia ł .

Dzień,  w k tó r ym  ks. b i s k u p  p rz y­
był  do  nasze j  paraf j i  był  pogodny ,  
więc też  z Borzyk ów ki ,  gdzi*  p r z e b y ­
wał  wk  d w o r z e  ( sw eg o  b ra te r s tw a)  
P.  P.  Łoz ińskich ,  od by ł  do  Borzykowej  
3 -ch  w io r s t o w ą  d r o g ę  p ieszo  z g r o ­
m a d k ą  wie rnych  t e j że  wsi.  P rz ed  w s t ą ­
p ien iem do  kośc ioła  zo s ta ł  powi tany 
p rzez  uc ze n i cę  szkoły mie j sc ow ej  k r ó t ­
kim wie r szyk iem,  p o c z e m  od pr aw i ł  
m s z ę  św.  Na  drugi  dzień tj. dn.  29  
w u r o cz ys to ść  P io t r a  i P a w ł a  paraf jn  
nasza  o b ch o d z i  o dp u s t ,  na  k tóry p r z y ­
był  r ów ni eż  ks. b i skup  od p ra w i ł  s u m ę  
i wygłos i ł  kazan ie ,  w k rótkich ,  lec* 
w y m o w n y c h  i podn ios łych  s ł o w a ch  n a ­
p o m i n a ł  pa ra f j a n ,  aby  wytrwa l i  w d o ­
b r e m  do  ko ń ca  i unikal i  wsze lk ich  
n iewłaściwości ,  j akie og a rn ę ł y  i z a p a ­
no wały  dz i s i e j szym św ia te m ,  o n a w o ­
ływał  do  p raw dz i we j  cno ty  i p o s t ę p o ­
wania .  O pu śc i ł  p a ra f j ę  n a s z ą  tego s a ­
m e g o  dn ia  że g n a n y  s e r d e c z n ie  p r zez  
t ł um y w ie rnych ,  p o z o s ta w ia ją c  po s o ­
bie wielki  s m u t e k  ws zys tk i m tym,  k tó ­
rzy d ozn a l i  od  Niego  sz cze re j  p r zy ­

jaźni .  Ź  życia ks .  b i sk up a  nie b ę d ą  
wiele opisywał ,  bo  p rawie  każdy z'ń# 
i wie dok ła dn ie ,  jakie  ko le je  życia 
j l r ifecbddżi ł  pódCzas  wojny  świa towej .  
O d  1919  roku,  a żwłńSzcza od  chwil i  
zajęcia p rzez  bo l sz ewi ków  Mińakć,  
gdzie właśn ie  ks. b iskup mi eszka ł ;  
p rze# pół  róku zn a jd o w a ł  s ię  na  tary-  
t o r jum  bo lezewick iem,  ukrywając  się 
wśród  swoich  d ie ce z j a n  p rzed w ł a d z a ­
mi  hoiszewićkierfd.  Rząd  bol szewick i  
za wykryc ie  go p rzezn ac zy ł  100,000  
tub.  nagrody .  T y m c z a s e m  Mińsk i O- 
ko l i ce jego,  zos ta j ą  za ję t e  przez  w o j ­
sk* na sż e  i ks b iskup o sw o b o d z o n y ,  
zna laz ł  s ię  pó nJśsżej s t roni* Ale n i e ­
d ługo  c ieszył  s ię  sw o b o d ą ,  b o  pO raz 
wtóry  doś ta j#  się pod j a rz m o  rzą du  
bo l szewick iego  i Zna jdu je  s ię  t a m  od  
l is topada 1920 r. d o  l ipca 1921 r.,  
lecz ju# działo j ako pas te rż ,  j awnie  
w o b e c  rzą d u  bo l sz ewi ck ieg o ,  s t r z e ż o ­
ny j e dn ak  śc iś le  p rzez komisa rzy.  T o  
też przy k a ż d e m  jego  n a b o ż e ń s tw ie  i 
kazaniu  p i lnowało go d w óc h  k o m i s a ­
rzy,  aby  nie  miświł c o ś  p rzeciw ich 
Władzy.  Lecz n ie  do sy ć  na terń.  K o ­
m is a r z e  bo l sz ewi ccy  i tern s ię  nie  z&J 
daw a ln ia ją ,  bo wywożę  na s ze go  ks 
b i skupa do  Moskwy,  z po w odu  t ego ,  
iż był  b a r dz o  kochuriy przez  swoich  
d ie cez jan  i miał  na oko l i cę  b a r d z o  
wielkie wpływy J e d n a k  po us i ln em  
s ta ran iu  ze s t r ony  rodziny J e g o  u r z ą ­
du  bo i*zewickiago.  zg ad za  s ię  w re sz ­
cie t enże  wy da ć  n as ze go  b i skupa  wza-  
mia n  z# pięciu swych  zakładn ików,  i 
w t en s p o s ó b  wra c#  ks b iskup  do 
W a rs za wy  T ak i a t o  dzie je  p r ze ży w ał  
p o d c z a s  wojny  świa towej .  Zn a j du j ąc  
s i ę  pod  o b u c h e m  r zą dó w  bo l sz ew i ­
ckich,  był  k rę po w an y  na k aż dym  kroku 
w swej  dz ia ł a lno śc i  pas te r sk ie j .  J e d ­
nak,  p o m i m o  wielkich p r zeszkód ,  1 
n ie b ez p i ec ze ń s tw ,  g rożąc ych  ze s t rony  
dziczy wsch odn ie j ,  k tóra  us i łowa ła  
zn i szczyć wszyetko co bosk ie  i św ię te ,  
s t a ł  j ako  b o h a t e r  - kap ł an  na at raży 
b e z p ie c z e ń s tw a  nie tylko  religji  nas ze j ,  
a l e i Ojczyzf ty  i d o b r a  p o w s z e c h n e g o ,  
s t a j ąc  s ię  p rzez  to o b r o ń c ą  s p o ł e c z e ń ­
s twa ,  jak również  d a j ąc  d o w ó d  mi ło ś ­
ci i p rzyjaźni  w z g l ę d e m  b! i#nich,  a 
t a k że  p rzykład życia  no p rzyszłość .  
N a le ży  s twiedzić ,  że  p rzyk ład  dobry 
j e s t  po tę gą  i od g r yw a  wielką ro lę  w 
życiu cz łow ie ka .  T ak i  p rzyk ład da je  
n a m  w łaśn ie  ks. b i sk up  Łozińsk i .  D o ­
d a ć  należy,  że  sza l e j ąc y  u nos  kilka
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la t huragan w o jenny  p o zo s ta w ił w k ra - ! 
Ju spustoszenia , k tó rego  ś lady  w ła s - i 

nem i og lądam y oczym a. S p ło n ę ło  b a r- j  

dzo W ie!* w si, zn iszczono  sporo  p rze ­
m ysłow ych  m iast, s trzaskano  poc iska ­
m i a rm a tn ie m i n ie ty lk o  w ieże k o ś c ie l­
ne, ale i zo rano n iem i up raw ne  i ro d - 
nó po ls  nasze. A w ięc, żeby p rz y w ró ­
c ić k ra jo w i naszem u d o b ro b y t o ra * 
spokój życia  zarów no w ew nętrznego  
jak i zew nę trznego , po trżaba  jeazcze 
dużo w ys iłkó w , dużo p racy, a w tedy 
bezw ą tp ien ia  w  k ra ju  naszym  w z ro ś ­
nie bogactw o i d o b ro b y t Po lska pod­
czas w o jn y  w szechśw ia tow e j by ła  w i­
dow n ią  c ią g łych  w a lk  i s te la  się ja k o ­
by łu p e m  trzech  ja j zabo rców . T y m ­
czasem  losy  inacze j za rzą d z iły . W y ­
sta rczy p rzyp o m n ie ć  sobie  dn i s ie rp ­
n iow e roku  1920, k ie d y to  k ra j nasz 
zosta ł za lany przez h o rd y  b o ls z e w ic ­
kie. Jednak w ia ra  w Boga da ła  św ie t- 
te  zw yc ię s tw o , czego dow odem  je s t 
bohaterska śm ie rć  ks iędza  S k o ru p k i z 
k rzyżem  w  ręku  na p o lu  w a lk i.

T o te ż  boha te rska  śm ie rć  ks. S ko ­
ru p k i i „C u d  nad W is ł* “ , są o b ja w a ­
m i w ie lk ic h  zaszczytów  na rodu  p o l­
skiego, d z ię k i op iece  i O pa trznośc i B o ­
żej, w ięc  też p ra g n ijm y  w n ie j żyć i 
um ie rać  W ł. K o Io d z ie ]8 k l .

Z Przedborza.
Palar lasów — Spaliło się oks 

ło 60 morgów.
(Ttlefonom od wł. ksrsspondsnta).
W y n ik ł tu  pożar w les ie , s ta n o ­

w iącym  w łasność p. G rabow sk iego  w 
m ie jsco w o śc i R ączk i, p o w ia t K oneck i 
W c iągu 2 -ch  godz in  sp ło n ę ło  60  m o r­
gów lasu, w tens masa s iągów , p o rę ­
ba i stosy ga łązkow ego drzew a.

P rz y b y ły  S traże  ogn iow e : z
P rzedbo rza , D o b ro m ie rza  i W ie lg o ­
m łynów . D z ię k i w ys iłko m  S traży  opa ­
now ano ro zsza la ły  ż y w io ł, k tó ry  w pe­
w nych m om en tach  p rze d s ta w ia ł m orze  
ognia  S tra ty  o lb rz y m ie . P rzyczyna  

pożaru n ie  w iadom a.

Z obrad Rady Miejskiej.
(Cswart.sk 0 — VII.)

Po zaga jen iu  obrad  przez p. 
b u rm is trza  S zw edow skiego  i za zn a jo ­
m ie n ie m  radnych  z po rządk iem  d z ie n ­
nym  następu je  da lszy ciąg sze rm ie rk i 
m iędzy ra d n ym i C h o ro w icze m  i N a j- 
k ronem . K o le jn o  p rzy łą cza ją  się radn i 
pp. Lenk, C ygank iew icz  i H aze. D y s ­

kusja  ze w zg lędu  na to , że w eszła na 
drogę  n a tu ry  osob is te j w końcu  zos ta ­
ła  p rze rw ana  i podobno  ma prze jść 
na te ren  sądu poko ju . R adny p. L e n k  
s taw ia  w n iosek w spraw ie  Kasy C h o - i 

ry c h , pow ia d a m ia  o re z o lu c ji w iecu  w i 

te j spraw ie  1 p rosi Radę M iasta  o 
popa rc ia  te j spraw y. Rada p rzych y ln ie  
tra k tu je  tę spraw ę i z w yb o ru  w y c h o ­
dzą de lega tam i od hoc z ram ien ia  
rady : p. y ic e -b u rm is trz  S a rank iew icz  i 
rad . Lenk .

P. b u rm is trz  S zw edow ski om a- i 

w ia jąc  spraw ę p. S a rank iew icza , k tó ra  ; 
o d b iło  s ię i w prasie , w y jaśn ia , że w 
te j m a te r ji nas tąp iła  zm iana na k o ­
rzyść w ym ie n io n e g o  i im ie n ie m  Rady 
i Z a rządu  w ita  n a p o w ró t p. S a ra n k ie ­
w icza  na s tanow isku  v ic e -b u rm is trz s , 
W zw iązku  z tern  w yw iąza ła  s ię  dys- 
kus ja  żywa w sp raw ie  p. le tn icze go  
K aczyńsk iego , k tó ra  w iększośc ią  g ło ­
sów  zosta ła  za ła tw iona  z ko rzyśc ią  
w ym ien ionego . W  dyskus ji nad tą 
spraw ą b ra li go rący u d z ia ł pp. S zw e­
d o w sk i, S a rank iew icz , M a las iew icz , 
C h o ro w icz , W e inbe rg , O śc ik . N astę ­
pn ie  w yw iąza ła  s ię  dyskusja  w  sp ra ­
w ie  re fo rm  pow z ię tych  przez Zarząd  
m iasta  w sp raw ach: s tróży  nocnych ,
s ta jn i, sekre ta rza  p re zyd ja lr ie g o . R e fo r­
m y zapoczątkow ane przez Zarząd m ia ­
sta sku tk ie m  n iew łaśc iw ego  ich  w za ­
sadzie u jęc ia  n ie uzyska ły ap roba ty  
w iększośc i rady. N a jp ra w d o p o d o b n ie j, 
s ku tk ie m  go rączkow e j d z ia ła ln o śc i, 
Zarząd  p rze o czy ł u ta rte  tra d ycy jn e  za­
sady i stąd na p rzysz łość uwaga, aby 
spraw y n a tu ry  d ra ż liw e j zasadniczo 
za ła tw ia ć  w w ycze rpu jącem  p o ro zu ­
m ien iu . Z ko le i rzeczy p. R ozenb la t 
s taw ia  w n iosek, k tó ry  racze j zasługuje  
na ty tu ł obszernego re fe ra tu , w spra­
w ie  odbudow y m iasta. Ze sp raw ozda­
nia Z a rządu  m ias ta , w yn ika , że ty tu ­
łe m  pożyczk i ju ż  za c iągn ię to  na u re ­
gu low an ie  pens ji p ra co w n ikó w  
1 .9000.000 m k. K w o tę  tą jednak m u­
s ie li pożyczyć cz ło n ko w ie  Z a rządu  pod 
osob is tą  gw arancją .

P rzys tąp iono  do w yb o ru  K o m is ji 
S zacunkow e j w sk ład  k tó re j w esz li 
pp. K a tuszew sk i, K la jn e r , K rauze , H a ­
ze i z poza rady  K ow a lczyk  Jan. Na 
zastępców  pow o ła n o  pp. N iem ca , N a j-  
m arka , O rbacha  i z poza rady  pp. B a r tn i­
ka i R ykow sk iego . D o K o m is ji K w a li­
fik a c y jn e j w yb rano : pp. N ie m e * , Ka- 
tuszew skiego , B uga jsk iego , K la jn e ra , 
K arm ańsk iego , M acha, Lenka, C ho ro - 
w icza  —  na zastępców : pp F ryca ,
C ygank iew icza , S ow ińsk iego  i N a jm a r- 
ka. W końcu  zaznaczyć trzeba , że do 
K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j w chodzą  z 
ram ien ia  Z w iązku  p ra co w n ikó w  m a g i­
s tra ck ich  2 de lega tów  z g łosem  d o ­
radczym . O s ta tn im  punktem  obrad  b y ­
ła  5 .000.000 pożyczka przyznana d ia  
m iasta  a w y jednana  przez M in . P racy 
i Op. S po ł. o czem  p iśm ie n n ie  zosta ł 
p o w ia d o m io n y  Zarząd  M iasta  przez

tu te jszego  p rze d s ta w ic ie la  tego M in i­
s te rs tw a . P os iedzen ie  Zakończono o 
godz. 2 po p ó łnocy .

#  *
*

M ów iąc  śc iś le  posiedzen ia  Rady 
p rzyb ie ra ją  ch a ra k te r n ie  p racy d la  
dob ra  m iasta , lecz gadan iny, k tó ra  
m og łaby  być na m ie jscu  d a lszym , 
gdyż w ia d o m o  jes t, że naw et n a jp o ­
w ażn ie jsze  sp raw y ch o ru ją  na tak 
*w any ba las t. S ądz ić  w ypada łoby , że 
ene rg ja , k tó ra  okaza ła  s ię w w alce 
p rze d w yb o rcze j, sn a jd z ie  u jśc ie  w rze - 
czow em  ro zw ią zyw a n iu  spraw  p o lity k i 
gospodarcze j. S podz iew ano się od no ­
wego zespo łu  radz ieck iego  ro z p ra w , w 
ko nsekw enc ji k tó rych  rea lne  w y n ik i 
b y ły b y  św ia d e c tw e m , że o s trzen ie  so ­
b ie  ję zykó w  i o d w ro tn ie  tęp ien ie  ta k o ­
w ych m ia ły  cel n ie  n a tu ry  p ryw a tnych  
a m b icy je k , lecz p racy tw ó rcze j. Je­
dnakże życzenia  w yb o rcó w  p o zo s ta ­
ły  w pe rsp e k tyw ie  da lszego o cze k iw a ­
nia - o to' m n ie jsza , to  m anda ta rjuszów  
n ic  n ie  w zrusza, k tó rz y  zapew ne w y ­
chodzą z za łożenia , że „c o  się o d w le ­
cze to n ie  uc iecze " D la  o d m ia n y  zaś 
in n i pos tępu ją  w  m yśl „c o  nagle  to 
po d ja b le * . W szys tko  to  m ożnaby to ­
le ro w a ć  —  boć n ie  jes teśm y p o zb a ­
w ie n i pew nych s łabostek , a le  po co 
b y ł ten k rzyk , g w a łt, a la rm , ja kb y  
m ia ło  naw iedz ić  m ias to  nasze coś w  
ro d za ju  trzęs ien ia  z ie m i. D o p ra w d y , 
o b se rw a to r tego ma w ra ż e n i* , że w i­
dzi przed sobą rozbaw ioną  g rom adkę  
dz iec iaków , k tó rz y  p o d z ie liw szy  s ię na 
cze rw onoskó rych  i „b ia łe  tw a rz e “ , to ­
czą kom iczną  w a lkę  o swe ska lpy , 
Wtóre w danej c h w ili są op rym o w a n e  
ty lk o  przez zg ło d n ia łe  m uchy, w spo­
m in a ją c *  z lubośc ią  te daw ne d o b r*  
a p ro w i*a cy jn e  czasy. M im o ch o d e m  
n a dm ien ić  na laży, że w iększa część 
pp. radnych  c ie rp i na n a dm ie rną  o ty ­
łość, k tó ra  u sp ra w ie d liw ia  ich  póśne 
p rzybyc ie  na ob rady , k tó re  rozpoczę ły  
s ię  d o p ie ro  o godz. 9 m. 20.

ItraM Rad Ir n M m  m. Radomski.
dn. 10-V1I.

P rze w o d n iczy  b u rm is trz  p. S zw e ­
dow sk i. Na w s tę p ie  zgłasza nag ły  
w n iosek  r. H aze, R. P o la n o w sk i w y ­
raża sp rzec iw  tym  c ią g łym , nag łym  
w n io sko m  i różnym  in te rp e la c jo m , k tó ­
re  ja kb y  u m yś ln ie  s taw iane  b y ły  p rzez 
pewną grupę  radnych , ce lem  p rz e w le ­
kan ia  ro zp ra w  b u d że tow ych , co w szy­
s tko  razem  w następstw ie  u jem n ie  o d ­
b ija  się na gospodarce  m ie js k ie j. R . 
K a rm ańsk i n a w o łu je  do  w sp ó ln e j p ra ­
cy, sp rzec iw ia  s ię te j p różne j gadan i­
n ie , k tó rą  n ie k tó rzy  radn i u p ra w ia ją , 
zaznacza, że p ow o łany  zarząd m iasta  
je s t k o a lic y jn y , w szys tk ie  g rupy  m ają  
tam  sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li, p rze to  
b ieg spraw  w in ie n  iść  n ieco  z g o d n ie j. 
R. Lenk (P .P .S .)  zaznacza, iż  v. b u r­
m is trz  S a rank iew icz  n ie  jes t p rzeds ta -
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w ic ie l e m  so c ja l i s ty c z n e j  le w ic y  w  za -  j 5 0  m i lo n ó w  mk. drogą  p o d a tk o w ą  a
. < > » i • • • i 1 A r t __; l :  A . . .  . 1  oia rr t- a  r\ i a  s n i

r z ą d z ie  m ia s ta  a c h r z e ś c ia ń s k ie j  in te  
l igencji  Ni 8  P o  d yskusj i  nad sp r z e -  
c iw e m  r P o la n o w s k ie g o  w której z a ­
b iera l i  glos' pp. W ejn b erg ,  M a ch , Ka- 
tu s z e w sk i ,  K rauze,  N ajkron  i inni, R a ­
da w ię k s z o ś c ią  d o p u śc i ła  w n io se k  p

, 1 0 0  m i l jo n ó w  u zy sk a  s i ę  z c e g ie ln i ,  
! e lek tro w n i ,  la s ó w ,  gru n tów  m ie jsk ic h ,  
! rzeźn i  i t. p ( O b y  tak b y ło ! )

R adny  K a tu szew sk i r ep rezen ta n t  
| C h rzęść .  S to w .  W ła śc ic .  N ieru ch ,  

sz e r o k o  o m a w ia  cyfry w r o z c h o d z ie
H a z e g o  pod d y sk u sję  i uzna ła  je g o  b u dżetu ; u w a ż a ,  ż e  w ydatk i m ie jsk ie

. . .  ■ i «  \  l f  1     u .ł .  n  <•> U i r / ł i a e i a  tir I t fUOfł  .
n a g ło ś ć .  W n io sek  r. H a z e g o ,  który  
w y w o ła ł  tu m u lt  i z a m ie s z a n ie ,  na ł a ­
w a ch  r a d z ie c k ic h  brzm i d o s ł o w n i e  n a ­
s tępu jąco:

„ W Gazecie Rad. zamieszczo­
ny komunikat, że w najbliższych 
dniach odbędzie sie w naszym mie­
ście wiec oddziału T  wa „ Rozwój“  
z  udziałem znanego żydożercy p. 
Chamca, którego „referaty w pod­
burzającej treśei zostały zabronione 
%>rzez władze Polskie. Wobec tego 
Rada miejska poleca Zarządowi 
użycie wszelkich możliwych środków, 
żeby do tego iviecn nie dopuścić i 
żeby miejsca nie miały w naszem 
mieściee występy podburzające je­
dnej czejciludności przeciwko dru­
giej, co wpływa szkodliwie na 
współżycie i działania na szkodę, 
całego Państwa Polskiegou .

Wniosek podpisali radni ży­
dowscy i  radni z P. P. >$■

C z ę ś ć  rad n ych  c h r z e śc ia n  o p u ś ­
c iła  s a l ę  o b rad , w y c h o d z ą c  z z a ł o ż e ­
nia, ż e  t e g o  rodzaju  sp raw y n ie  m ają  
n ic  w s p ó ln e g o  z R ad ą  M iejską . P o  
p r z e m ó w ie n ia c h  kilku radnych  n ag ły  
w n io se k  z o s t a ł  przyjęty  d o  w ia d o m o ś c i .

P o c z e m  o g o d z .  10  w ie c z .  r o z ­
p o c z ę to  w ła ś c iw e  o b ra d y  nad  b u d ż e ­
t e m  m ia s ta .  B u c h a l te r  p. Luft m ó w ił  
o z a s a d a c h  b u d ż e tu ,  d o w o d z ą c  w  k o ń ­
cu , ż e  p o k ry c ie  1 4 5  m i l jo n o w e g o  b u d ­
ż e tu  zn a jd z ie  s i ę  w  33*/# z  p o d a tk ó w  a 
6 7 %  z ró żn y ch  u r zą d ze ń  d o c h o d o ­
w y c h  m ie jsk ich ,  to  z n a c z y ,  ż e  o g ó ł  
m ie s z k a ń c ó w  m . R a d o m sk a  pok ryje

p r z e p r o w a d z o n e  w b u d ż e c ie  w w y so  
i k o śc i  1 4 5  m i l jo n ó w  m k., jak dla m .
| R a d o m sk a ,  są  b a rd zo  p o w a ż n e ,  p rzed -  
j  s ta w ia  o b e c n e  c ię ż k ie  w arunki m a te -  
j  rjalne p ła tn ik ów  m ie jsk ich ,  z k tórych  
| p rzyjd z ie  „w y c isn ą ć"  aż 5 0  m i ljo n ó w  

mk. na s a m e  p od atk i m ie jsk ie ,  a g d z ie  
j  j e s z c z e  c ięż a ry  s e j m ik o w e ,  p a ń s t w o w e  
j  i ró żn e  i d la t e g o  p ro p o n u je  r. Katu-  
! s z e w s k i  by  nad każd ą  cyfrą  w y d a tk o -  
] wą z a s t a n o w ić  s i ę  i w  m iarę  m o ż n o -  
! śc i  p o c z y n ić  o s z c z ę d n o ś c i .  W tym  s e n -  
| s ie  p r z e m a w ia ł  też  ław nik  N ajkron .  
j P o  d yskusj i  i p r z e m ó w ie n ia c h  r. r. 
i  W ajn b erga ,  L enka, S a r a n k ie w ic z a ,  Ka-  
i tu s z e w s k ie g o  R o z e n b la t ta ,  K lajnera,  

K a rm a ń sk ieg o  i in n y c h  tytuł I d o  VI 
w łą c z n ie  w  p r z e d m io c ie  w y d a tk ów  
b u d że tu  Z a r zą d u  M. u c h w a lo n o  z b. 
m a łe  mi z m ia n a m i,  na o g ó ln ą  s u m ę  19  
m iljo n ó w  56 tys .  m k. D a ls z e  o b rady  
m u s ia n o  p rzer w a ć  o g o d z .  1 w n o c y ,  
w o b e c  braku q u o r u m , g d y ż  pp. radni 
po a n g ie lsk u  w y m k n ę l i  s i ę  z  sa li o -  
brad. R z e c z o w y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie la ł  
b u c h a lte r  p. Luft, który b s ta ra n n ie  i 
f a c h o w o  o p r a c o w a ł  b u d ż e t  m ia s ta .

Dalszy ciąg pos iedzen ia .
dn. 11 -VII.

W to r k o w e  p o s i e d z e n ie  z g r o m a ­
d z i ło  z a le d w ie  1 3 -tu  rad n y ch , z d w u -  
g o d z in n e m  o p ó ź n ie n ie m .  N a  p o r z ą d ­
ku d z ie n n y m  ro zp raw y  nad b u d ż e te m .  
P o z y c j a  w y d a tk ó w  na  o ś w ie t le n ie  u lic  
i b u d y n k ó w  m ie jsk ich  w kw. 2 ,3 1 0 ,7 2 3  
m k. P rzy  a n a l iz ie  cy fr  tej s u m y  p o ­
d a n o  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  k o s z t  o ś w i e ­
t len ia  k lasz toru  fr a n c i sz k a ń sk ie g o  p o ­
n o s i  m agistra t .  T e n  nikły w y d a te k  n ie  
p o d o b a ł  s i ę  rad n y m  le w ic o w y m  ż y d o ­
w sk im . Z a b iera  g ło s  radny S z m u l  H a ­
z e  z a z n a c z a  s w ą  „ b e z w y z n a n io w o ś ć * ,

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W Piątek, Sobotę i Niedzielę dnia 14, 15 i 16 lipca 1922 r.

sensacja1P o r y w a ją c e  arcydzie ło  sz toki  k i n e m a t o ­
graficznej  w 7 ak t a c h  z pro logiem p. t.

Si ART W.4 RE) l i t1
J e s t  to jed en  z najwykwintnie jszych filmów, k tór e  w os ta tn im  s e z o ­
nie opuści ły s cen ę  k in em at og ra f i czną ,  op racowany  wedłog n i e ś m i e r ­

te lnego dzieła ALEKSANDRA DUMASA
z cyklu n iebywale  za jm u j ą c y c h  ro m an só w

HR.  M O N T E  C H R I S T O
Początek w Piątek o godz. 6-ej, i  Sobotę i Niedzielę e godz. 4-tej^ po poi.

zatrąca  c o ś  o  ro z d z ia le  P a ń s tw a  od  
K o ś c io ła  i s taw ia  w  k o ń cu  w n io sek :  
aby wydatsk na ośw ietlen ie  elektry­
cznością kościoła katolickiego, z fun­
duszów  miejskich odrzucić. R. Ka- 
tu s z e w sk i  na ten  n ie e ty c z n y  w n io se k  

| da ł o d p r a w ę  „ b ezw yzn a n io w co w i**  w  
j to n ie  b .  sp o k o jn y m , p o c z e m  ła w n ik  R. 
j N ajkron  w y g ło s i ł  m o w ę ,  w  której za -  
: z n a cz y ł ,  ż e  is to tn ie  O. O. F ra n c iszk a -  
| n ie  pracują  b e z p ła tn ie ,  ż e  k o ś c ió ł  
I ten n ie  ma d o c h o d ó w ,  ż e  p r z e c i e ż  
j  m y  ( ż y d z i l  j e s t e ś m y  też  p o la k a m i ,  
j  w sza k  m a m y  paszp o rty  p o lsk ie  w kie- 
i  s ze n i ,  i na z a k o ń c z e n ie  w y p o w ia d a  s ię  
I  p rzec iw  w n io sk o w i  r. H a z e g o .  R. Lenk  
i (P  P .S . )  p o tęp i ł  r ó w n ież  n ie fo r tu n n y  
! w n io se k  to w a r z y sz a  -  izrae l ity .  W g ł o -  
, so w a n iu  w n io se k  p.  H a z e g o  upadł,  

w y w o łu ją c  jed n ak  o g ó ln y  n ie s m a k  na  
ła w a c h  rad z ieck ich .

D a l s z e  p o z y c je  b u d ż e to w e  po  
w y ja śn ien iu  z y sk a ły  a p r o b a tę .  Z a tr z y ­
m a n o  s i ę  d łu że j  nad w y d a tk a m i w y ­
d z ia łu  f in a n s o w o  -  r a c h u n k o w e g o .  R.  
K atu szew k i z a z n a c z y ł ,  iż m a g is tra t  o b ­
c ią ż o n y  j e s t  b a la s t e m  n n d m ie r n e m  u -  
r z ęd n ik ó w , c o  z n ó w  u je m n ie  odbija  
s ię  na k a s ie  m ie jsk ie j ,  s p o d z ie w a  s ię ,  

j  że  n o w y  zarzą d  p rzep ro w a d z i  r ed u k cję .  
R. Ś w id e r s k i  s tw ie r d z a  z n a c z n y  k o sz t  
druku s p r a w o z d a ń ,  k tó re  a ż e  w W a r ­
s z a w ie  b y ły  w y k o n a n e  w l i c z b ie  2  ty s .  
e g z e m p la r z y  za  c e n ę  5 2 8 ,4 7 5  mk. s t a ­
w ia  w n io se k ,  by te g o  rod zaju  r z e c z y  
ro b io n e  by ły  na m ie j s c u ,  na  c z e m  n ie ­
z a w o d n ie  z r o b io n o  by  p o w a ż n e  o s z ­
c z ę d n o ś c i .  P o  d ysk u sj i  r. r. L en k a ,  R o -  
z e n b la ta ,  S a r a n k ie w ic z a ,  b u c h .  Lufta  
cyfry  w s k a z a n e  u c h w a lo n o  po o d r z u ­
c e n iu  n ie p r z e w id z ia n y c h  w y d a tk ó w  w 
k w o c ie  1 0 0  tys .  mk. P r z e d m io t  w y d a t ­
k ó w  p.t . „ S p ła t a  d łu gów *’ w y w o ł a ł  o -  
ż y w io n ą  d y sk u s ję ,  tu s i ę  radni d o p ie r o  
d o w ie d z ie l i ,  ż e  j e s z c z e  w is z ą  d ługi do  
z a p ła c e n ia  z c z a s ó w  sm u tn e j  p a m ię c i  
a p r o w iz a c j i  i in n e .  N o w n io s e k  r. Kra­
u z e g o  pop arty  p rzez  in n y ch ,  p o s t a n o ­
w io n o  w y d r u k o w a ć  s z c z e g ó ł o w y  w y k a z  
r-k ów  strat i z y s k ó w  b a p r ow iza cj i  
m iejsk ie j ,  d la  z o r je n to w a n ia  s i ę  w  c a ­
ło ś c i ,  a p o s z c z e g ó l n e  cyfry p o le c i ć  K o ­
m isj i  F in a n so w e j  z r e w id o w a ć  Z n ó w  
p r z e w o d n  s tw ie r d z i ł  brak q u o ru m , p o ­
z o s t a ł o  z a le d w ie  11 r a d n y ch ,  c h o ć  g o ­
d z in a  na ra tu szu  w sk a z y w a ła  d o p ie r o  
10  m. 4 5 ,  w o b e c  c z e g o  d a l s z e  o b rad y  
z o s t a ły  p r z e r w a n e .
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KR ONI KA.
Z C echu  Rymarzy. Odbyło się 

kw artalne z ab ran ie  Mistrzów tego C e ­
chu. Z decydow ano podnieść opłaty 
przy wypisie na m istrza  do 15,000 m. 
—  na czeladnika 8.000 mk. — wpis 
ucznia 2.000 mk. Uchw alono  zwołać 
ogólne zebranie  rymarzy, ce lem  o m ó ­
wienia cen na robo ty  rymarskie, które 
ma odbyć się w Resursie  d. 23 b. m. 
P os tanow iono  sprow adzać  hurtowo 
towary n iezbędne do wyrobów ry m ar­
skich, do czego upoważniony został 
podstarszy p. St. Kruszyński. Spraw ę 
wpłaty składek do cen tra li  /z rzeszeń  
rzem ieślniczych w W arszawie od łożo­
no do następńegu  zebrania . Ze sp ra ­
wozdania działalności cechu stwier- j 

dzono, iż insty tucja  ta doskonale  roz- i  

wija się dzięki zabiegom  starszego i j  
podstarszego  w osobach  pp. Ign. Kar- j 

pińskiego i St. Kruszyńskiego oraz j  

zrzeszonych mistrzów.
O sob is te .  Ks. prefekt Rom an 

Kmiecik korzystając  z wakacji wyje­
chał na Górny Śląsk. S tosow nie  do 
naszej prośby przyrzekł ks. prefekt 
nadsyłać nam  w iadom ości i swoje 
wrażenia z p rastare j dzielnicy polskiej.

Nowy radny m iasta . Poniew aż z 
listy Nfl 5 radny p. L. W arwasiński 
powołany został  na ławnika, przeto

na jego m iejsce wchodzi do rady z 
tej listy ks. kanonik Jankowski.

Z m iana  właścicieli. N abyta  n ie­
ruchom ość  w rynku po p. Soczołow- 
skiej przez firmę „L. W arwasiński i 
S -ka"  zosta ła  w tych dniach sp rzed a ­
ną p. dyr. Hum bletow i, właścicielowi 
apteki w tym dom u.

Pożar  w le s ie  miejskim. W ze ­
szłym tygodniu wybuchł pożar w le ­
sie miejskim w obręb ie  R adziecho- 
w ice-Stobiecko . Na żądanie  m agistra­
tu w yjechała S traż  Ogniowa i w c ią­
gu kilku godzin wytężonej , pracy łą ­
cznie ze S trażą  S tobiecką  ogień m o ­
żliwie umiejscowiła. Akcją ra tunko­
wą kierował zastępca  kom end, p. B. 
Kalinowski.

„M artwa R ęka" . Dziś w Kinemie 
dem onstru je  się nadzwyczaj e fekto­
wny obraz pod tym ty tułem , o p raco ­
wany według powieści Aleks. Dumasa.

Należy zaznaczyć, że w ostatnich 
program ach przesunął się wspaniały 
dobór obrazów  filmowych i m im o go­
rącej tem pera tu ry  na sali a zw łaszcza 
na balkonie, publiczność chętnie  uczę­
szcza do kina, zachw ycając się akcją  j 

obrazów  i grą  znakom itej artystki Lya 
Mary, uroczej warszawianki.

Pożar w Hucie szk lane j.  W n ie ­
dzielę w sam o południe zapaliły się 
zabudow ania  gospodarcze  przy hucie |

szklanej obok toru  kolejowego na ul. 
Częstochowskiej.  Na ratunek szybko 
przybyły odziały S traży  ogniowej z 
parową sikawką. W kró tk im  czas ie  
z lokalizowano pożar, dzięki czem u s ą ­
siednie budynki ocalono. Kierownictwo 
akcji spoczywało  w rękach kom. M. 
Świderskiego przy pom ocy pom. oddz. 
pp. P o łońsk iego , M ajchrzaka, Madej- 
czyka, W alczaka i W. Walińskiego.

W spom nąć  należy o gotowości 
i spraw ności S traży  fabrycznej B-ci 
T hone t ,  która już była przyszykowaną 
do wyjazdu, lecz w obec te lefon iczne­
go powiadom ienia  o zlokalizowaniu 
pożaru , pozostała  na miejscu.

Z przykrością należy zaznaczyć, 
iż zg rom adzona licznie publiczność 
tak zatarasow ała  teren  pożaru, że t ru ­
dno było S traży  rozwijać swą akcję. 
S łaby posterunek  policji s ta ł  bezradnie , 
p rzyg ląda jąc  się wspólnie z publiczno­
ścią gaszeniu pożaru, m iast baczyć za 
jakimkolwiek porządkiem . K ierowni­
ctwo policji winno wydać odpow ie­
dnie instrukcje sw ym  organom , pe ł­
niącym służbę przy pożarach.
Z ż a ło b n e j  karty. Helena  ze Szwedzi- 
ków G arbcowa zm arła  w wieku lat 23. 
osierocając dwoje malutkich dziatek. 
S erdeczny  żal towarzyszy rodzinie 
zmarłej w tak p rzedw czesnym  wieku.

Cześć Jej pamięci!

Ł

S U B S K R Y P C J A  
P O L S K A  C E N T R A L A  H ANDL OWA

Sp. Akc. w W arszaw ie

podnosi kapitał akcyjny z 20.000.000. - Mk.

do 5 0 .0 0 0 .0 0 0 .-Mk.
gM p— w t m i i i m i m r a m m n n ,  —  im iUi in in w i i m i U Mir ii ■ ■ ■■ ■ ■ ■ — — — »i miiin—r n n « ■ rn i s m i f~i

d ro g ą  w yp u szczen ia  HI emisji  t. j 6 0 .0 0 0  sz tu k  akcji.

Zap isy  na ak c je  III emisji przyjmuje, pob ie ra  wpłaty  i udzie la

wszelkich w sze lk ich  informacji

BANK HANDLOWY w WARSZAWIE, ODDZIAŁ w RADOMSKU.

m H i B  m — — ■r— — :



S tr. r . .G A Z E T A  R A D O M S K O W 5 K A *— niedz ie la , 10 lipce  1922 r. Nh 30 .

Wydział Powiatowy Sejmiku w Radomsku
m a  d o  S p r z e d a n i a  '» Dobryszycah (Szkoła R o ln iczo )

kadź zacierną z  mieszadłami, o c e n io n ą  na 132.000
marek i parnik na 23 korcy , oceniony no 66 000 marek.

R e flek tu jący  na nabycie powyższych przedm io tów , w inn i 
składać pisemne oferty do Wydziału Powiatowego Se jm iku w Ra­
domsku do dnia 23 lipco r. b. z podaniem ceny zao f ia row ane j 
za każdy p rzedm io t oddzielnie. U trzym ujący  sic przy l icy tac j i  
p łac i należność z góry.

Z a w i a d o m i e n i e
W  dn iu  23 lipca  b r  , o g. 5 po po ł. 

odbędz ie  się roczne zw ycza jne  ogó lne  
zeb ran ie  pp. C z ło n kó w  T ow arzys tw a  
R zem ieś ln iczego  w R adom sku, w lo ka ­
lu  Resursy p rzy  u l. K a lis k ie j 25. 

P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1) Z aga jen ie  zebran ia  i w yb ó r pre- 

zyd jum .
2 ) S praw ozdan ie  z d z ia ła lnośc i T -w a  

za rok 1921.
3 )  R ozpa trzen ie  i za tw ie rdzen ie  ra ­

chunkow ych  spraw ozdań za r 1921.
4 ) U ch w a le n ie  budżetu na r. b ieżący.
5) O kre ś le n ie  w ysokości op ła t, w p i­

su i składek cz ło n ko w sk ich .
6 ) S praw ozdan ie  z pod ję tych  starań 

w  M in is te rs tw ie  P rzem ys łu  i H a n d lu  a 
propos pożyczk i u lgow e j d ia cz łonków  
T -w a  R zem ieśln iczego.

7 ) O m ó w ie n ie  zo rgan izow an ia  P o ­
w ia tow ego  Z jazdu  R zem ieś ln iczego  
w R adom sku.

8) S praw ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i k u r­
sów  n ie d z ie ln o  -  rzem ieś ln iczych  dla 
p ra k tyka n tó w .

9) W niosek Z arządu  w spraw ie  bu ­
dow y w łasne j s iedziby.

10 O m ó w ie n ie  w yc ie czk i k ra jo zn a w ­
czej do K rokow a  itp . oraz nn T a rg i do 
Lw ow a.

11) W ybo ry : 5 cz łonków  Zarządu
na m ie jsce  w y losow anych  -  3 zastęp­
ców  -  3 cz łonków  do K o m is j R e w i­
zy jne j i 2 -ch  zastępców .

12 W o lne  w n io sk i.
Ze w zg lędu  na w ażność spraw , 

ja k ie  m a ją  zapaść na ogó iuem  ze b ra ­
n iu , Za rząd  T -w a  u p rze jm ie  pros i PP. 
cz ło n kó w  o liczn e  i p u n k tua lne  p rzy ­
bycie . Z A R Z Ą D

S t a r s z y  F e l c z e r  S z k o l n y

z d ługole tn ią  prak tykę

A. S Ł A W I Ń S K I
— —= przyjmuje od g. 12 =====

ulico  K o le jow a  d. Kole jowy.

Or. ned. F. Cottfryd Woman
specjalista chorób gardła, uszu i nosa

p rzy jm u j#  w Soboty od 7— 10 wieczorem, i 
w N iedzie le od 10— 5 po po łudn iu , 

m ieszkanie tymczasowe we fabr. Kohnów. 
w Badorasku.

I  Kłomnicach m. panM
ordynują b. nacz. lekarz „Socióte da Donetz”

D r med. Stanisław Borkowski

U s t i  ń m t  i Ehirurg - iraBsiatoleg.

Dr. med.

S. lubelski
(b. asystent prof. Josefa w Berlinie)

ul. Kaliska 38

Choroby w ew nętrzne , dzieci, sk ó rn e  

i w eneryczne. 

,,914” analizy krw i na syfilis.
D la niezam ożnych ustępstwo.

od 9—11 i od 5—9 po południu

STEMPLI KAUCZYKOWYCH

KHDOM SKO ulica Krakowska 44 
peleca wszelki* roboty w sakrę* teg* 
faebu wchodzące ja k o  to: stemple,

pieczęcie, faxsim ile i t. p.
PO CENACH M O ŻLIW E N IS K IC *

Pieczęcią d la  p a ra f ji Rzym sko - Kat. 
z gedłem państwowem, wedle rozporz.

Dz. Ustaw. jj

U rząd S tarszych  Zgrom adzen ia  R ym a­
rz y  i S io d ia rzy  w  Radomsku

zaprasza pp. M istrzów  i  nie na leżących do 
cechu fachowców  tej branży na nad­
zw ycza jne zebrani* w sprawach b .-ważnych 
a m ianow icie : om ów ien i* cen na w y ro ­
by,. oraz w spólne sprowadzania towarów. 
Ze w zglądu na ważność spraw  w in teresie 
Panów R ym arzy i S io d ia rzy  pros im y o l i ­
czne p rzyb yc ie  dn ia  23 lip c a  b.r. o godz. 
l-# j po po po ł. do Resursy Rzem ieślniczej 
w Radom *ku.

D E N T Y S T A

JA N  L I G Ę Z A
P rzy jm u je  od i *  do e w ieczór. 

Rndomsk, ul. Częstochowska 9.

(0 m a jk łb l i  M łoda*w y pod Radomskiem Uf !!!flft£ !fU ! jest ogród owocowy oko ło  200 
drzewek do wydzierżaw ienia. B liższe w ia ­
domości w m a ją tku  M łodsowy.

Prawie darmo plc,“ . Do sprzedania m ło ­
de zag a jn ik i sosnowe i brzozowo wraz z# 
ziem ią 1$ k ilom etrów  od Noworadom ska, 
V, k ilo m e tra  od d rog i żelaznej. M ie jsco­
wość lesista, otoczona z 4-ch s tron  lasam i, 
s ru n t *nehy, */s k ilo m e tra  od rzeki W arty  
.Jedna w illa  ju ż  wybudowana i zamieszkana 
przez dr. N iew iarow skiego. W iadomość u 
w ła ś c ic ie li: Zandbergali Rosenbauma Ka liska  
JNe 31

d* rob ien ia  pończoch, try k o tó w  
i f l j f l i i l f  i t. p. f irm y  „E xp re ss ' sprze­

dam. W iadom o** w R edakcji.

dowcś osobisty, w ydany przez
_______ M ag is tra t m iasta Radomska, na

nazw isko S tan is ław a  D rążkiew icza.

9 a a M  w o l im  domość u p. Mała- 
„R zem ieś ln ik " n i.ehowskiego w koop. 

B rz*in i*k a  JA C.

Siodło aiielsiiii! sprzedam. W. Spaezyń- 
ski, ul. Krakowska 6S.

PIcnî dzB ®łJarniłrku w pł*w:
w Gidlach.

nie, są do odebrania w polls ji

IJ.Jp rznięte, suehe na budowę domu, oraz 
Ułllu  dsski różnej grubośei suehe, sprze­
dam taniej od cen tartaeznyeb i składo- 
wyeb. Wiadomość: zakłady mechanicsne, 
al. Strsałkeweka J4 15.

Do sprzodBRia dobrym stanie.Wiadomość:
Radzieehowloe, R. Chróśolel.

7 u jn a f3 karta zwolnienia wydana przez I 
a jg tn ę iu  p. legjon. w Jabłonnie, oraz do- 
w»d osobisty wydany przez Magistrat m. 
Radomska, na nazwisko Stanisława W ter- 
kiewieza z Radomska.

(lłH 9(i? inH R  karta zwolnienia wojskowa,
| M lf lU A tU M  wydana przez 15 pułk piecho­

ty  w Ostrowcu Łomżyńskim, na imię W i-  
! eeatego Kardasa, mieszkańca wsi Niede- 
j  śpielin, gm. W ielgom łyny.

'i le g ity m a c je  na. o d in a k i fro n to ­
we oraz ka rta  dem ob ilizaey jna  w y ­

dana przez •  pu łk  p leoho ty  w Zam ościu na
na nazw isko O lszewskiego F e liksa  z Rąbea 
gm. K ob ie le  W io lk ie . Łaskaw y znalazca 
zw róc i do gm iny  za wynagrodzeniem  5000 mk.

f l l ia w in io  sprzedania obrania męskie 
UnflAjjlllu Wiadomość w kwiaciarni ul
Częstochowska 10.

V n jn j|l  dowód osobisty wydany przez gm.
f i j j ln lj ł  Konary na nazwisko Józefa Dosz- 
cza z Konar. Znalazca zwróci do gminy.

R e d a k to r  i W y d a w c a  M ichał Świderski. D ru ka rn ia  P o lska  H enryka  K ancle ra  w R adom sku .


